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WPROWADZENIE

Być może czujesz, tak jak ja, 
że nie da się już udawać, 

że nie jesteśmy TYM, czym je-
steśmy. A  jesteśmy Światłem 
świata, czystą Miłością, nie-
ograniczonym wolnym Istnie-
niem. I  nie wystarczają nam 
już słowa, duchowe nauki 
i  umysłowa wiedza. Pragnie-
my urzeczywistnić tę praw-
dę w  naszym codziennym 
doświadczeniu, chcemy zado-
mowić miłość w  komórkach 

i łączyć się w świetle z innymi, którzy czują podobnie.
I gdy tylko zaczynamy to robić, wychodzimy z gry lęku, 

na której opierał się stary świat, i tworzymy – a może ra-
czej: przypominamy sobie – całkowicie nową rzeczywi-
stość. Jej podstawą jest pokój, radość i współpraca, a przede 
wszystkim poczucie głębokiego spełnienia nieprzyćmio-
nego fałszywymi programami myślenia. Rzeczywistość tę 
nazywam niekiedy Niebem na Ziemi, czyli takim stanem 
świadomości, w  którym zniknęło wszelkie poczucie od-
dzielenia – od Boga, od własnej duszy, od drugiego czło-
wieka, od spadającego z drzewa liścia, od podmuchu wia-
tru, od kropel deszczu, od kamienia, a także od wszelkich 
przejawów uczuć. Aby tego doświadczyć – i  to nie tylko 
chwilowo, w czasie mistycznego uniesienia czy medytacji, 
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ale by faktycznie każdego dnia żyć w  takim stanie świa-
domości, potrzeba tylko jednego: nierozdzielania w  swo-
im umyśle tego, co duchowe (Niebo, dusza, wieczność) od 
tego, co materialne (Ziemia, ciało, czas). 

I o tym przede wszystkim jest ta książka. Opowiadam 
w niej o procesie ucieleśnienia duszy, czyli integracji tego, 
co nazywam prawdą przez duże „P” (prawda absolutna, 
Boska, duchowa) z prawdą przez małe „p” (czyli tym, jak 
się faktycznie czujemy w ciele). Dopóki nie pozwolimy na 
tę integrację, żyjemy w poczuciu rozdwojenia, które próbu-
jemy naprawić albo uciekając w świat ducha, albo w świat 
materii. Szedłem jedną i drugą drogą, aż zrozumiałem, że 
obie prowadzą do cierpienia. I wtedy przestałem uciekać. 
Pozwoliłem, aby światło duszy zstąpiło do mojego komór-
kowego doświadczenia. I wszystko zlało się w jedno. Nie-
bo i Ziemia przestały sprawiać wrażenie oddzielonych.

Dla jasności powiem jeszcze, co oznacza dla mnie po-
jęcie „dusza”, gdyż będzie się ono pojawiało od czasu do 
czasu w tej książce, zaś moje rozumienie tego terminu jest 
trochę inne od powszechnie przyjętego. Dusza to dla mnie 
inne określenie na prawdziwe Ja. Jest niczym fala w oceanie 
życia. Z  jednej strony zachowuje ona pewną indywidual-
ność, a z drugiej –pozostaje w całkowitej jedności i połącze-
niu ze Źródłem wszystkiego, z Życiem lub inaczej mówiąc: 
z Duchem. Według mnie dusza jest doskonała i nie potrze-
buje naprawiania. Uzdrowienia wymaga jedynie nasze po-
czucie oddzielenia od duszy i Ducha.

Podzielę się Tobą w  tym miejscu pewnym sekretem: 
w moim życiu tak wiele się zmieniało, że mogę powiedzieć, 
iż w pewnym sensie przeżyłem w nim co najmniej kilkana-
ście „wcieleń”. Było to możliwe dzięki temu, że pozwoli-
łem sobie na nieustanne poszerzanie swojej perspektywy. 
Nie zatrzymywałem się na tym, czego się nauczyłem, lecz 
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szedłem dalej. I nawet jeśli kolejny krok na mojej drodze po-
zornie wydawał się przeciwieństwem poprzedniego, to nie 
widziałem w tym sprzeczności. W chwili, gdy przestawa-
łem opierać się zmianie, wskakiwałem po prostu na nowy 
poziom rozumienia, który nie przeczył poprzedniemu, lecz 
obejmował go z głębszej lub wyższej perspektywy. To jest 
jednym z  przejawów zjawiska, które nazywam paradok-
sem przebudzonego życia. Z zaciekawieniem patrzę na to, 
jakie drzwi jeszcze się przede mną otworzą w tej niezwykle 
fascynującej wielowymiarowej przygodzie życia.

Książka ta jest podzielona na trzy części: pierwsza i dru-
ga składają się przede wszystkim z artykułów napisanych 
przeze mnie w latach 2019-2022 i opublikowanych na stro-
nie: https://niebonaziemi.org, a trzecia: głównie z tekstów, 
które nigdy dotąd nie były publikowane. Wplecione po-
między artykuły znajdziesz też moje wiersze.

W  pierwszej części zatytułowanej „Przebudzone ży-
cie” dzielę się swoim doświadczeniem przebudzenia oraz 
tego, jak swe duchowe wglądy przekładam na praktykę co-
dziennego życia. W drugiej części zatytułowanej „Wolność 
od matriksa” odnoszę się do globalnych zmian w ludzkiej 
świadomości i przedstawiam swoją wizję wolności od gry, 
jaką według mnie jest ten świat. W  tej części znajdziesz 
sporo nawiązań do tego, co działo się na świecie w kontek-
ście tak zwanej „pandemii koronawirusa”. Choć może się 
wydawać, że to wszystko należy już do przeszłości, to me-
chanizmy, jak rządziły ludźmi w  tym czasie, są dalej ak-
tywne, a przedstawiona w tych tekstach droga do wolności 
pozostaje zawsze aktualna, niezależnie od epoki i wyzwań, 
które stoją przed nami. Trzecia część zatytułowana: „Dusza 
ucieleśniona” jest pogłębieniem treści z  dwóch poprzed-
nich oraz przedstawieniem drogi do integracji naszej du-
chowej natury w ludzkim doświadczeniu.
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Każdy artykuł jest zamkniętą całością i  zaproszeniem 
do pewnej częstotliwości. Możesz więc przeczytać całą 
książkę lub tylko wybrane treści, które najbardziej przycią-
gną Twoją uwagę. I nie ma znaczenia, od której części za-
czniesz. Miłej lektury i dobrej zabawy! Dziękuję Ci, że je-
steś.



CZĘŚĆ PIERWSZA:

PRZEBUDZONE ŻYCIE
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ZWYCZAJNA 
NADZWYCZAJNA CHWILA

20 sierpnia 2019 r.

Czy widzisz cud, jakim jest ta chwila?
Czy potrafisz zobaczyć, że w niej jest zawarte 

wszystko, czego zawsze pragnąłeś?

Pewnego dnia leżałem sobie w nocy w łóżku obok śpiącej 
żony, głaszcząc bezwiednie jej delikatną skórę, całko-

wicie pogrążony w myślach. Nagle pomiędzy dość filozo-
ficzne dywagacje w mojej głowie wślizgnęło się objawienie: 
zobaczyłem, jak bardzo byłem oderwany od tego, co jest 
TERAZ. Zamiast być TUTAJ, byłem gdzieś indziej. Gdzie 
byłem? Nigdzie. Byłem w  świecie myśli, które nie miały 
nic wspólnego z rzeczywistością. Niezależnie od tego, jak-
by nie były one duchowe i wzniosłe, dopóki nie przekła-
dały się na faktyczne odczuwanie, to były czystą fikcją, nic 
nieznaczącą koncepcją. Gdy sobie to uświadomiłem, na-
tychmiast pozwoliłem sobie wejść w  tryb czucia, zamiast 
myślenia. Stałem się całkowicie obecny. To było coś cu-
downego. Tak cudownego, że po pewnym czasie odczu-
wania tego błogiego, radosnego, a zarazem niezwykle na-
turalnego stanu, coś kazało mi wstać i zacząć pisać. I  tak 
około drugiej w nocy powstała poniższa wariacja-poemat-
-inspiracja:
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Ta chwila zwyczajna jest nadzwyczajna.
Czas zatrzymał się w pół kroku,

a ja stoję zadziwiony na granicy światów
i widzę OCZYWISTOŚĆ, porażającą oczywistość

zabawną, perfekcyjną, bezwstydną, niewinną, 
boską, zaskakująco normalną oczywistość

tej jednej zwyczajnej nadzwyczajnej chwili.

Jest w niej wszystko, czego zawsze pragnąłem.
Jest w niej pokój, którego zawsze szukałem.
Jest w niej mądrość, którą zawsze znałem.

choć zapomniałem
na czternaście miliardów lat

czy ile tam ma świat.

Ale teraz to nieważne, bo TERAZ PAMIĘTAM
Trochę mnie dziwi, że nie widziałem CZEGOŚ,

co zawsze tu było, że nie doceniałem CUDU,
który zawsze był obecny, pieszcząc mą DUSZĘ,

lecz ja odganiałem go jak muchę.

Z perspektywy czternastu miliardów lat
poszukiwań istoty rzeczy wydaje się żenujące,

że ona była tak blisko, a ja jej uparcie nie zauważałem.
No, może zdarzało mi się doświadczać przebłysków 
chwilowych uniesień, które szybko znikały we mgle

ludzkich interpretacji, filozofii, prób przełożenia 
na ludzki język czegoś, co wymyka się rozumieniu.

A oto dzisiaj OCZYWISTOŚĆ nie daje się już 
przyćmić, ukryć, zafałszować.
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Przyszła naga, zaśmiała mi się w oczy
i jest, ona we mnie, a ja w niej.

Nie chcę żadnej innej niż
ta zwyczajna nadzwyczajna chwila.

Nie mam żadnej innej.
Mam tylko ją, a ona mnie,

zawsze byliśmy sobie przeznaczeni.
Sęk w tym, że szukałem jej gdzie indziej,

ale ona zawsze była przy mnie
– moja wierna zwyczajna nadzwyczajna chwila,
moja cierpliwa, nieskończenie cierpliwa chwila;

czekała od ZAWSZE, aż ją obejmę UWAGĄ,
aż ją przytulę do serca i nazwę swą umiłowaną.

Jeszcze chyba nie może uwierzyć, że ją widzę
i trzepocze w mych ramionach, jakby chciała ulecieć,

nie ma jednak dokąd,
bo nie ma już jutra,

odkąd ją zobaczyłem
i umiłowałem tak bardzo,

że nie zamieniłbym jej na inną

moja zwyczajna, nadzwyczajna chwila
– ta chwila, ta chwila, TA CHWILA.

W niej całe Niebo się odbija,
nadzwyczajność w zwyczajności

Boskość w człowieku
światło w ciemności
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To nocne doświadczenie przychodziło do mnie w prze-
błyskach już wielokrotnie wcześniej. Było to proste zrozu-
mienie, że nie ma potrzeby komplikować drogi do Boga, do 
Źródła, do Miłości, do swego prawdziwego Ja, czy jakkol-
wiek inaczej chcielibyśmy to nazwać. Bóg jest bowiem tu-
taj. Niebo jest tutaj. Miłość jest tutaj. Jest dokładnie tu, gdzie 
my. Jakże często tego nie zauważamy, pogrążeni w  na-
szych wysiłkach, by dotrzeć do Boga, by złapać szczęście 
za ogon! Jakże ukochaliśmy naszą zabawę w poszukiwa-
nie pokoju, zamiast po prostu pozwolić go sobie odnaleźć! 
A  może nadszedł już czas, abyśmy naprawdę rozpozna-
li, kim jesteśmy, w chwale miłości, która chce żyć poprzez 
nas? Może już czas, abyśmy sprowadzili Niebo na Ziemię 
w naszym codziennym ludzkim doświadczeniu?



Pytanie

Zapytałem się krzesła
o znaczenie wszechświata
z początku milczało wymownie
jakby chowało tajemnicę
za wyniosłym ołtarzem
pożółkłego drewna
jakby na przekór zastygło
dębową powagą

Patrzyłem jak w dywanu grób
wrastało bezpowrotnie
prostacko, samotnie...

Lecz zanim pochłonęła 
je przeciętność
jeszcze raz zapytałem
usiadłem
zrozumiałem
zniknąłem

10 lutego 2008 r.
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NIEBO JEST TAM, GDZIE MY

15 marca 2019 r.

Słowo „Dom” kojarzy mi się z ciepłem, spokojem i rado-
ścią. Jeśli Niebo uznamy za nasz duchowy Dom, to czym 

jest Ziemia? Czy jest czymś oddzielonym od Nieba? Jeśli 
Ziemia jest również naszym domem, to dlaczego cierpimy 
we własnym domu? A jeśli nie jest naszym domem, to czy 
da się kiedykolwiek wrócić do Domu przez duże „D”?

Jeśli założymy, że Ziemia jest czymś oddzielonym od 
Nieba – od duchowego stanu pełni, błogości i pokoju – to 
według mnie nie da się powrócić do Domu. To nie zna-
czy, że nie próbujemy. Wszystkie nasze wysiłki, by osią-
gać wzniosłe stany transcendencji lub uciekać od ograni-
czeń ciała, to jeden z wielu sposobów, w jaki umysł stara 
się powrócić do Raju, który – jak mu się wydaje – utracił. 
I wszystko nadaremnie.

Dlaczego nadaremnie? Może dlatego, że nie da się do-
świadczyć pokoju, będąc w  stanie konfliktu. Bo czyż nie 
jest konfliktem dążenie do jakiegoś cudownego stanu 
w przyszłości w oparciu o założenie, że czegoś nam bra-
kuje w chwili obecnej i że dopiero dotarcie do celu naszych 
dążeń da nam spełnienie? Czyż nie jest konfliktem próba 
ucieczki od miejsca, w którym jest się TERAZ?

A  gdzie tak naprawdę jesteśmy teraz? Czy jesteśmy 
na Ziemi, marząc o  Niebie? A  może jesteśmy w  Niebie, 
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śniąc, że jesteśmy na Ziemi? W jednym i w drugim przy-
padku umysł wydaje się rozdwojony, nie pamiętając, kim 
jest. Albo całkowicie odurza się materią, zapominając, że 
jest Duchem, albo próbuje powrócić do swego duchowe-
go dziedzictwa, odrywając się od materii – czy to poprzez 
śmierć, czy przez „duchowe” próby odłączania się od 
swych fizycznych ograniczeń.

Gdy potrafimy już rozpoznać to, że nie da się zakoń-
czyć oddzielenia poprzez dalsze oddzielanie się ani poło-
żyć kresu konfliktowi, będąc w stanie konfliktu, to może-
my zrobić coś zupełnie innego: możemy po prostu przestać 
się oddzielać, przestać walczyć z samym sobą i zakończyć 
ten bezsensowny konflikt poprzez rozpoznanie, że Niebo 
nie jest w innym miejscu czy w innym czasie, lecz jest ono 
dokładnie tu, gdzie my. Tak, nawet Ziemia, nawet material-
na rzeczywistość, nie jest oddzielona od Ducha, chyba że 
postanowimy postrzegać oddzielenie.

Ziemia jest bardzo specyficznym miejscem. Jako wolne 
dusze przyszliśmy tu, aby się bawić, ale z jakiegoś powodu 
zapomnieliśmy, że jesteśmy istotami duchowymi na placu 
zabaw. Wzięliśmy się bardzo na poważnie. Utożsamiliśmy 
się z materią i z myślami na swój temat. I tak powstała ilu-
zja rozdzielenia między Niebem a Ziemią.

Jeśli chcemy, w  każdej chwili możemy przebudzić się 
z  owej iluzji oddzielenia, przypominając sobie, że Niebo 
nie jest jakimś miejscem, lecz stanem świadomości, w któ-
rym panuje doskonały pokój. Doskonały pokój panuje tam, 
gdzie nie ma oddzielenia. Gdy więc przestajemy oddzielać 
się od samych siebie, czyli od tego, co czujemy, gdy prze-
stajemy nakładać na to, co czujemy, interpretację umysłu 
i po prostu pozwalamy sobie być z tym, co jest, bez opiera-
nia się, bez prób naprawiania, bez projekcji naszych lęków, 
gniewów i smutków na świat – słowem, gdy akceptujemy 


